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1.
 Imćpan Barwinek powie rzecz do syna,
 Po łba siwego rozmyślaniu mnogiem:
 "Owo, parobku, kto z Bogiem poczyna,
 Chce kończyć z Bogiem.
  
 Skrzynie Pan Jezus tak nam wypchał szczodro,
 Że nad Bonary i Bethmany staniem",
 (A tu mąż ony pomacał swe biodro
 I mieszek na niem.)

 "Bogate krainy i ładowne nawy
 Bez płaty dzierżę srogi czasu kawał:
 Niechże sie dowie Władyka łaskawy,
 Że nie kpu dawał!
  
 Weźmij dwa miecza z hartowanej stali,
 A narządź szaty i podróżne sprzęty:
 Będziemy, synu, peregrynowali
 Do Ziemie Świętej!..."
  
  


2.
 Kwito rosnąć i w sadło i w złoto
 Łatwie-by umiał byle miejski synek,
 Kromia dostatków, góruje i cnotą
 Możny Barwinek.
  
 Ród Gasparowy sroma karmazyny,
 Krwie tak dostojnej nie wykażą inni:
 Fogielwedery — Decyusze — Morstiny:
 Jego powinni!
  
 Pojony hojnie małmazyjskiem winem
 Dwór Zygmuntowy z kupcem się pobratał:
 Johannes Firley z Barwinkowym synem
 Swą dziewkę swatał!
  
 Mości Barwinku! Drużby chcą magnaty?
 Mości Barwinku! Wielkież tobie dziwy!
 A z czyich skrzyń - to pożyczał dukaty
 Król miłościwy?
  
  


3.
 Zagrały trąby na Maryackiej wieży,
 Gród Krakusowy ocyka się w Bodze,
 A piąciu konnych od stolice bieży
 Ku śląskiej drodze..
  
 Purpurą deliur złotem dzierga zorza
 I krzesa tęcze z guzów a zapinek, —
 Na spasłym fryzie człapie, jak wielmoża,
 Gaspar Barwinek.
  
 W modrych niebiesiech zaświegota ptaszek,
 Zagwarzy słodko łan pszenicy płowej,
 Wypuszcza ślozy złotowłosy Staszek:
 Syn Barwinkowy.
  
 I w krew się kupca krzepka żałość wgryza,
 Drgającem sercem, jako żbik się pasie, —
 I zedrze Gaspar srokatego fryza
 I pojrzy za się...
  
  


4.
 Ze mgły wychynął Kraków podwawelski,
 W srebrną dalekość cudną gędźbę żenie:
 Dzwonią w nim dzwony — Królowej Anielskiej
 Na pozdrowienie.
  
 Blask dachów z miedzi oślepia źrenice,
 Nasyca miasto różowość poranna, —
 Owo Katedra... Ratusz... Sukiennice
 I Marya Panna...
  
 Lica pątnika zbielały widomie,
 Jak nieskalane pergaminu karty:
 Tam droga kupia w opuszczonym domie
 I kram — zawarty!
  
 Kaną dwie gwiaździe ku szedziwej brodzie,
 Zakipi łono utrapieniem srogiem:
 O, grodzie miły! O, rodzony grodzie!
 Ostawaj z Bogiem!...
  
  


5.
 A tu zważ pilnie, mężu wszelki, który
 Od Boga-ś zyskał duszę krześcijańską:
 Dwa jadą kupce za morza i góry
 Na chwałę Pańską.
  
 Z dalekich Indiów kwapią się ich floty,
 Dźwigają skarby i do Gdańska niosą,
 Ale ich woła cichy krzyż Golgoty
 I pójdą! boso!
  
 A jeśli, idąc, płakać będą za czem:
 Anioły zgadną i łzy im wybaczą
 I posmętnieją, mówiąc: "Wielkim płaczem
 Za krajem płaczą..."
  
 Ale Ty, Boże, który z wysokości
 Liczysz dni pliszkom, zatułanym w świecie,
 Ojcowej ziemi, na złożenie kości,
 Oddasz ich przecie...
  
  


6.
 A Gdzie już ono chrobre Lecha plemie?
 Gdzie Boża Polska z tym krakowskim rajem?
 Jacha Barwinek do italskiej ziemie
 Cesarskim krajem.
  
 Taborem wozów gościniec turkota,
 W blachach a forgach cwałują rycerze,
 A między możne pląta się gołota
 I płazem bierze!,
  
 Z dłońmi na kordach kłusa knechtów trójca,
 Pod zbrojnym Staszkiem biały dzianet prycha, —
 Gas! gas! ot, mnogi zataił się zbójca
 I na łup czyha!

 Warowne miasta pstrzą się w dali sinej,
 Krzyż wieskich świątyń gore złotą gwiazdą,
 A drugdy kasztel krwawieje z wyżyny:
 Sokole gniazdo!...
  
  


7.
 Nad Kapitolem złote mrużąc oczy,
 Aurora boskiem różowieje licem,
 W pątniczej kucie na Watykan kroczy
 Staszek z rodzicem.
  
 Frunie jaskółką pojrzenie turkusów
 K'postaci białej na purpurach tronu:
 Piotr - li to święty, rybak ów Chrystusów
 Zeszedł z Syjonu?
  
 Jako dwa kwiaty, kiedy wiatr zadmucha,
 Dwie głowy gną się do nóg apostolskich,
 A dobry Ociec miłościwie słucha
 Swych synów polskich.
  
 "Owom testament złożył już w urzędzie,
 Owo ksiądz Jacek wyprał nam sumnienie
 I jedno proszę: niech twe z nami będzie
 Błogosławienie!...
  
  


8.
 "I Żeś nam odkrył swoją chęć przemożną
 Ku pątowaniu na grób w Hieruzalem,
 My, synu z Polski, oną myśl pobożną
 Statecznie chwalem.
  
 Jako trzy króle wiodąca śród nocy,
 Gwiazda od Wschodu niech wam lśkni na niebie,
 Potencyom ziemskim i niebieskiej Mocy
 Zlecamy ciebie!
  
 Wróci k'ojczyźnie, gdziebądź rok was żenie,
 Ten, który loty znaczy skrzydłom ptaszym;
 A My dawamy - ć glejt i pozwolenie
 Tym listem naszym.
  
 Kto w Boga patrzy, drogi ów nie zmyli,
 Niezwojowanym Bóg mu jest patronem, —
 A k'temu obom ślem, dilecti filii,
 Benedictionem!..."
  
  


9.
 Wszedł złoty księżyc nad pałacem doży,
 W nurty safiru gwiazda dnia się chowa,
 Płynie z Wenecyej w zachodowej zorzy
 Łódź Barwinkowa.
  
 By cudna dziewka z perlistej kąpieli,
 Majaczy Hadryi królówna daleka,
 A ono okręt w lazurach się bieli,
 Na kupce czeka.
  
 Poruszy statkiem ciche wiatru wianie
 I srogą nawę czyni lotnym ptaszkiem,
 A siwy Gaspar na pokładzie stanie
 Z różanym Staszkiem.
  
 Łono okrętu gniewny bałwan bije.
 Pręży się żagiel, by turecka szabla, —
 A k'morskim falom polskie litanije
 Idą z korabla...
  
  


10.
 Wyjachał z mroków złoty rydwan Feba,
 Na toń bezmierną kinął promień szczodry
 I nic nie widno, krom modrego nieba
 I wody modrej...
  
 Błądzi po morzu melankolia cicha,
 Peregrynantom obie dłonie dawa,
 A dusza onych, by list się kołycha,
 Smętna i łzawa...
  
 Zapalą gwiazdy aniołowie Boży,
 Na dogasaniu lampa świata pała
 I mewa, lecąc k'purpurowej zorzy,

 Srebrzy się — biała...
 Jak ciche widmo okręt fale porze,
 A srebro nowiu glebie ich nasyca...
 I ogarnęła i niebo i morze
 Wielka tęsknica...
  
  


11.
 Głóg zbierał będzie na rodzajnej niwie,
 Siła wycierpi i napłacze siła
 Ten, kto od ciebie w dalekości żywie,
 Ojczyzno miła!
  
 Jako żórawiom, lecącym z wyraju,
 Na one gniazda, co je macierz wiła,
 Trzeba mu zórz twych — i nieba — i maju,
 Ojczyzno miła !
  
 A gdy tułacza los położy w grobie,
 Kędy piołunem żałość go poiła,
 Jemu i w trunie marzy się o tobie,
 Ojczyzno miła!
  
 Bo, jak sen, gaśnie każde miłowanie
 I wszytko ziemskie ima w plen mogiła,
 Jedno ku tobie trwałe jest kochanie,
 Ojczyzno miła!...




12.
 Wał zapieniony wzburza się i roście,
 Trzaskają maszty i powrozy lecą,
 Galerą kupców morskie nawalnoście,
 By piórkiem miecą!
  
 Kreta — i Kandya — i Cypr ginie w dali,
 Wysep kwiecisty i majestaticus, —
 A tuż na statki, by je grążyć w fali,
 Czyha Africus!
  
 Nieustrzymanym wylatując biegiem,
 Wielką srogością ówten wicher wzdęty,
 Chodzi na wodach i pod samym brzegiem
 Gubi okręty!
  
 I Tyr i Sydon ominęła nawa:
 Fenickie miasta na rozległem polu, —
 Aż, umączona, na kotwicy stawa
 W porcie Trypolu...
  
  


13.
 Po krwawej słonko żegluje powodzi
 I ciemne cedry złoci na Libanie,
 A ku pustyniej noc azyjska schodzi
 W srebrnym turbanie.

 Bisurmanowie zwrócą się do Mekki,
 Z barków im wieją albornusy białe,
 I k'złotym gwiazdom podniosą powieki
 I wielbią Ałłę.
  
 Adziamski rumak drży i stawa słupem,
 Stracha się wielbłąd i wyciąga szyję:
 Kędyś pantera poryka nad łupem
 I szakal wyje.
  
 Dostojny Gaspar odmawia różaniec,
 Pod syryjskiemi kaja się palmami,
 A złoty miesiąc gore, by kaganiec,
 Nad Polakami...
  
  


14.
 Orężne Turki Damasceńskim krajem
 Po rozpalonym toczą końmi piasku:
 Możnym Barwinkom dał jańczary w najem
 Basza Damasku.
  
 Dzień obwołują z wieżyc muezyni,
 Minaretami zaśpiewał Damaszek;
 Zaglądną w ślepia narodom pustyni
 Gaspar i Staszek.
  
 Sprosnemi klątwy bluzgając na gaurów,
 Ogniste źrebce mamaluki bodą,
 A owi zasie z murzynów i maurów
 Psi ród swój wiodą.
  
 Prędkie araby, pachołki do pował,
 W cwał nalatują, jak iblisy zgonu.
 I saraceny, te, które wojował
 Gofred z Bulonu...
  
  


15.
 Noc się rozwlokła na pustoszy dzikiej,
 Czarna chmurzyca światło gwiazd przesnuwa,
 Strażuje Gaspar śpiące najemniki:
 Bóg i on czuwa!
  
 Koń zarżał obcy w cichości noclega,
 Ktoś szczęknie mieczem, w ćmie się ktoś przyczaja:
 Zdradzieckim chodem pątniki nabiega
 Pogańska zgraja!
  
 Ryk! Ałłakują u nas tak tatary!
 Pustynne echa grzmotem go potoczą, —
 Nuż do muszkietów porwą się jańczary
 I kupce skoczą!
  
 Z miesięcznej pełni wiatr odwionął chmury,
 Złota się jasność na obozie czyni,
 A Bóg Polaków przeżegnawa z góry
 Ów bój w pustyni!...
  
  


16.
 Z Gandziarem w zębcach i z bułatem w dłoni
 Istych szejtanów zwija się potęga, —
 A w krąg ni ducha, kędy wzrok pogoni
 Do widokręga!
  
 Hukną jańczary do hałastry onej,
 Ścieląc je trupem, gdyby żniwak snopki,
 A wraz i w szable zadzwonią, jak w dziwny:
 Bitne parobki!
  
 Spadłszy na zbójce, by piorun junacki,
 Rycerskie Staszek poznawa rozkosze:
 Wielkiego rodu orlej krwie sarmackiej
 Prawe gniazdoszę!
  
 W pokłótem ścierwie uchodzą psie synki,
 A noc się miała w koniec trzeciej straży, —
 Rodowe miecze zmywają Barwinki
 Z posoki wrażej!
  
  


17.
 W pogańskich nowiach na Hierozolizmie
 Płomieniem zachód pali się gorący,
 Zzują Barwinki sandały pielgrzymie,
 Boso idący.
  
 Przy luźnych neżdach ciągną juczne muły,
 Ptak z dziennych łowów zamyśla o spaniu,
 Imie się Gaspar korbacza z szkatuły,
 Ku biczowaniu.
  
 Z gołego grzbieta sikną cienkie strugi,
 Opurpurowią pracowitą rękę:
 "Owo przyjm, Panie, ledaco od sługi,
 Za twoją mękę!"
  
 Śwista bicz krwawy, dojmując do kości,
 Na dzięk Chrystowi mierzy cios niechybny, —
 I tak stanęli we krwi a w radości
 U bramy Rybnej.
  
  


18.
 Bożym dopustem krześcianom odjęte,
 Ku hańbie świata, iż je Turczyn trzyma,
 Na czterech górach legło Miasto święte,
 Hierozolima.
  
 W biblijnych domostw ciżbie staroświeckiej
 Gajów oliwnych srebrzyścieją sady,
 A rządzi grodem stary pies turecki,
 Jenż zwie się: Kady.

 Ziemia, co deptasz, ziemia to pamiątek,
 Kędy Bóg chadzał i Jego oracze,
 Każdy w niej kamień, każdy tobie kątek
 Gada a płacze.
  
 Na onych gruntów dźwignij się krawędzie,
 Ludzkie pogłowie ślepców i kaleków,
 Przejrzyj i stąpaj — i niech światłość będzie
 Po koniec wieków!...
  
  


19.
 W Murach klasztora, któren w półwalinie,
 Winogradami barwi się i kwiatem,
 Klękły Barwniki i korzą się ninie,
 Duszmi za światem.
  
 Kratowanemi okienkami celi
 Mierzch cichy wnijdzie, jak błękitne dymy,
 I, zda się, srebrni śpiewają anieli:
 "Ciebie chwalimy!...."
  
 W sen się rozwiały rządne dni i lata,
 Ziemski on żywot, jako mgła, ucieka,
 Zaliś ze świata, zaliś jest z za świata,
 Polsko daleka?....
  
 Niepochwytne zbiegają godziny,
 Rozpiętym krzyżem duch i ciało leży,
 Aż je, — w lazurach — zbudzą Bernadyny
 Na czas wieczerzy.
  
  


20.
 Złotych cekinach powinnym trybutem,
 Kupczącą wnijściem zatkawszy barbaryę,
 Stoją Barwinki w zasmuceniu lutem
 Na Mons Calvariae...
  
 Duch rozciągnięty w mękach się wypręża,
 Jakoby końmi targany na ćwierci:
 Tu dla nas dyabła Chrystus Pan zwycięża,
 Dając się śmierci!
  
 Kapliczne głębie złotem światłem górą,
 W dziewiąci mowach jeden pacierz wzlata,
 (A oną górę pod swą pieczę biorą
 Narody świata.)
  
 Wszytkie Bóg nacye z jednej zlepił gliny,
 Czarne i białe służą Mu na zmiany:
 Maronitowie, Kofty, Abissyny
 I Georgiany...
  
  


21.
 Jest owo zwyczaj, iż przed Sakramentem,
 Kiedy go pątnik przyjąć ma poranu,
 Od pierwszych kurów trwa na Miejscu Światem,
 Hołdując Panu.
  
 Ku spoczynkowi zegar szmata wzdycha,
 W rozchwiejach niebios ćmi się gwiazd kurzawa,
 U grobu Zbawcy noc ciemna, noc cicha,
 Jak płaczka stawa.
  
 Głowę Barwinek wsparł o kamień święty,
 Skroś otchłań wieków przeziera i słyszy,
 A taka cichość: li serca tętenty
 Dzwonią w tej ciszy.
  
 Jakowychś płaczów zatarga nim trwoga,
 Co żdąc wyroku w kuźni czasów drzemią —
 I wielkim głosem krzyknie ów do Boga,
 Za tobą, ziemio:
  
  


22.
 Boże zastępów, któryś jest z hufcami
 Ojczyźnie, w polu, krwi płacących myto,
 Zachowaj w sławie między narodami
 Rzeczpospolitą!
  
 Odzianej w świętą wolności purpurę,
 Daj jej na światach wielkie królowanie
 I niechaj rośnie na Chrystusa córę
 W twej służbie, Panie!
  
 Ty ją obaczysz, śród burzy i gromu,
 Grzmiącą za Ciebie piorunem pałaszy,
 Ale nie pozbaw imienia i domu
 Ojczyzny naszej!
  
 Niech ona kupi rany krwawiącemi
 Szatana ludów stracenie w nicestwo
 I niechaj przez nią stanie się na ziemi
 Twoje Królestwo!
  
  


23.
 A tedym widział, niegodny wędrowiec,
 Górę Syjońską i Cedronu fale
 I Łazarzowy w Betanii grobowiec,
 Wykuty w skale.
  
 Piłatowego-m pałaca ostatki
 Oglądał i tę, co we krwi spluskana,
 Drogę żałości, którą w oczach Matki,
 Ciągali Pana!
  
 Na Dawidowy gród on Betlejemski
 Pielgrzymowała noga moja bosa
 I tam, skąd Chrystus, świat żegnając ziemski,
 Wstąpił w niebiosa.

 W Ogrojcu Pańskim łzy-m lał w Getsemane
 I ów Najświętszy, gdzie lśkni glarya złota,
 Grób obłapiłem... I jest dokonane
 Dzieło żywota!...
  
  


24.
 Żeś nas, Chryste, niósł przez mórz głębinę,
 Jakoby właśnie na skrzydłach anielich,
 Złotą ex corde dawamy-ć patynę
 I złoty kielich.
  
 A że to jeszcze powrót masz na sobie,
 Nieprzezpiecznemi najeżony groty,
 Misterną lampę przykładamy Tobie,
 Gdańskiej roboty.
  
 Już nie ostanie śladu z nas na ziemi,
 Iż przeciw śmierci nie naleźć sposobu
 A ta niech gore latami wiecznemi
 U twego grobu.
  
 Przed Tobą, Panie, nędzny ja chałupnik,
 Wżdy podpisanie weźmij na wspominek:
 Krakowski rajca i wielicki żupnik,
 Gaspar Barwinek.
  
  


25.
 Rży klacz arabska do drogi gotowa,
 Na grzywę końską spada łza pielgrzymska,
 Żegnamy ciebie, ziemio Chrystusowa,
 Hierozolimska!
  
 Przez siódme lądy, przez dziesiąte tonie,
 Codzień tęskliwiej i codzień ogromniej
 Polska nas woła... Ale na jej łonie,
 Ty nas przypomnij!
  
 W krakowskim domie, co ma Słońce w godle,
 Kiedyś, pogodną lat pracownych zimą,
 Niechże u ciebie cichą śmierć wymodlą,
 Hierozolimo!
  
 A jeśli Tobie, by za denar stanie,
 Iżeś ku moim mógł być rad uczynkom,
 Co Staszek spłodzi, policz go, o, Panie,
 Nowym Barwinkom!...
  
  


26.
 I owo z pątów po zamorskich drogach
 Zdrowe do ciebie unieśliśmy głowy,
 Bądź pozdrowiony w twoich starych progach,
 Domie ojcowy!
  
 Jeszcze te trakty nie zeszły nam z oka,
 Co ubroczyła Boska krew niewinna,
 Aleś nam ninie słodka, jak patoka,
 Ziemio rodzinna!
  
 Bóg nas oderwał od twojego łona
 I Bóg na gniazdo znowu nas przynasza:
 Witaj, przewitaj, o, Matko rodzona!
 O, Polsko nasza!
  
 W zbyt szczęsnych uściech milknie język niemy,
 Z warg samo serce pragnie się wydzierać:
 Tu porodziły matki nas, tu chcemy
 Żyć i umierać!
  
  


27.
 Ślozami ludów opłakany krwawie,
 Wielki, jak one rzymiańskie cezary,
 W grobach wawelskich, w niepożytej sławie,
 Legł Zygmunt Stary.
  
 Tego, co oćcu sługą był do zgonu
 I syn u boku stawić chce na straży:
 Wzywa król młody Barwinka do tronu
 I łaską darzy.
  
 Idą urzędy, sypią się dukaty,
 Jak z kłosa ziarno wylata od młocki,
 Wielkich Barwinków głosi już na światy
 Bartosz Paprocki!
  
 I jako orzeł prosto w słońce wzbity,
 Spaniałym duchem w górny lot podana,
 Kwitnie w tej polskiej Rzeczypospolitej
 Gens Barwinsciana!





OBJAŚNIENIA:
  
 BONARY, BETHMANY, FOGIELWEDERY, DECYUSZE, MORSTINY - wielkie rody patrycyuszowskie renesansowego Krakowa
 POWINNI - pokrewni
 W BODZE - W Bogu
 DELIURA - szata zwierzchnia, rodzaj
 KUPIA - towar
 KANĄ - padną
 GWIAŹDZIE - liczba podwójna
 CESARSKIM KRAJEM - przez Austryję
 FORGA - pióropusz
 GAS! GAS! - baczność, zetknięcie z kimś po ciemku
 DRUGDY - niekiedy
 KUTA - suknia pielgrzymska
 ALBORNUS - burnus
 ADZIAMSKI - perski
 IBLIS - zły duch
 GNIAZDOSZĘ - młody ptak, potomek
 W KONIEC TRZECIEJ STRAŻY - noc dzielono na 4 straże, z których każda trwała 3 godziny
 NEŻDY - konie arabskie wysokiej rasy
 KORBACZ - bat, nahaj
 DZIĘK - wdzięczność
 U BRAMY RYBNEJ, APUD PORTAM PISCIUM - brama przez którą zazwyczaj wchodzili pątnikowie do Jerozolimy
 JENŻ - który
 POGŁOWIE - rodzaj
 WALINA - ruina
 POWINNYM TRYBUTEM - należnym haraczem
 MARONITOWIE, KOFTY, ABISSYNY, GEORGIANY - tym narodom, między innemi, powierzono straż nadposzczęgólnemi kaplicami Świątyni Grobu Pańskiego
 TRAKTY - okolice
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